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Komedya w 4-ch aktach Sumbatowa. 


Student 


który ukończył fakultet matematyczny, 
2 obecnie jest na 4-ym kursie prawa Moskiewskiego nni- 
Wersytebu, specyalista w zakresie ćwiczeń rosyjskich oraz | 
Języków starożytnych, pozostając w Łodzi, ndziela korepe- 
tycyj ze wszystkich przedmiotów średnich zakładów nau- 
kowych. Oferty w redakcyi „Rozwoju“ pod lit. A. A. 
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przyjęcie nowych uczniów trwać będzie 
odd do I5 września, a lekcye roz- 
poczynają się I5 września. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Ziemomysła. 

BALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka M 3. 

PANORAMA „Betleem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
Ba Szulca 37. 

CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewicza „Obro- 
na Częstochowy”. Piotrkowska X 108. 

TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
Występ trupy rosyjskiej pod dyrekcyą Dalskiego. „Za- 


chód“, kemędya w 4-ch aktach Sumbatowa. Początek 
o godzinie $} wieczorem. 


SALA KONCERTOWA. Koncert orkiestry włościań- | 


skiej Namyslowskiego. Początek o godz. 8} wieczorem. 


W sobotę dnia 15-go r. b. Kean” komedya A. Dumasa. 


Wojna bez końca. 


Niewysłowienie bolesna tragedya dziejowa, 
rozgrywa się w południowej Afryce. Maleńki 
naród, którego liczba ogólna ludności dorówny- 
wa zaledwie liczbie wojsk najezdniczych, blisko 
już rok, broni uparcie swej niepodległości, broni 
jej do ostatniej kropli krwi, przyczyniając na- 
jezdey nieobliczone straty — a przecież upaść 
wreszcie musi, bo siły jego już wyczerpane. 

Sądzono powszechnie, że po upadku Pretoryi 
hoerzy prosić będą o pokój. Lecz ci, ustępując przed 
dziesięćkroć liczniejszym nieprzyjacielem, oddali 
mu wprawdzie miasta, cofnąwszy się zaś w nie- 
dostępne góry, wojnę prawidłową zamienili na 
gerylasówkę, w której nieśmiertelną sławą za- 
słynął wódz ich Dewet, od paru miesięcy gnę- 
biący anglików i zręcznie wymykający się przed 
ieh pościgiem. 

Lord Roberts po zajęciu Pretroyi postanowił 
wyprzeć boerów w kąt północno-wschodni Trans- 
waalu i tam zakończyć wojnę bez końca — w. 
nę, która już nazbyt dała się we znaki woj 
skom angielskim. 

Od Midelburga do Belfastu teren podnosi się 
stopniowo i tworzy płaskowzgórze, na którem 
ziemi urodzajnej bardzo mało, za to ciągną się 
ogromne obszary porosłe tylko trawą, za Bel- 
fastem zaś kraj staje się górzystym. Toż samo 
w stronie południowej w okolicach Babertonu, 
góry piętrzą się jedne nad drugiemi i tworzą na- 
turalną twierdzę, trudną do zdobycia dla naj- 
lepszej nawet armii, przytem klimat w tych oko- 
licach jest dla europejczyków bardzo niezdrowy. 
Okolice te należą do najdzikszych na całej kuli 
ziemskiej i nadają się bardzo do wojny party- 
zanckiej. 

Walka na takim terenie, z przeciwnikiem 
obznajmionym z miejscowością, ruchliwym, wy- 
trwałym i nawykłym do klimato, przedstawia 
olbrzymie trudności. 

Lord Roberts zgromadził wszystkie siły, by 
uderzyć nimi na Lyddenburg a następnie do- 
trzeć do Pilgrimvest, gdzie znajduje się obecnie 
główna kwatera generała Bothy i prezydenta 
Kriigera. 

Do wyprawy na Lyddenburg wyznaczono 
wojska gen. Bullera, który rozpoczął już pochód; 
lecz będzie to pochód bardzo trudny, podczas 
którego trzeba zdobywać każde wzgórze, każ- 
dy wąwóz osobno, nieraz z wielkiemi wysił- 
kami i trudem. Każdy krok naprzód oddala 
przytem auglików od linii kolejowej i zaprowian- 
towanie wojska czyni coraz trudniejszem; za Lyd- 
denburgiem zaś rozpoczynają się i ciągną na 
ogromnej przestrzeni góry Jutpan, prawie niedo- 


stępne. Dla obrony tego terenu boerzy podzielili 
się na trzy oddziały, z których jeden broni do- 
stępu do Lyddenburga, drugi obsadził linię ko- 
lejową do Noomatiport, a trzeci oszańcował się 
w Babertonie. 

Boerzy złożyli już świetny egzamin ze zdol- 
ności do wojny partyzanckiej a szczególuiej 
wódz oddziałów partyzanckich Dewet, który 
z niesłychaną śmiałością dręczy anglików w oko- 
lieach Bloemfontein i na poładnia Oranii, Toczą 
się tam ustawiczne utarezki, przyczyniające 
auglikom dotkliwe straty w ludziach i taborze, 
demoralizujące wojsko angielskie i tak już kam- 
panią afrykańską znużone. 

Na południowym wschodzie od Bloemfonteian, 
gromadzą się boerzy w znacznej ilości i poważ- 
nie zagrażają tamtejszym angielskim załogom. 

Ruchy oddziałów boerskich odbywają się 
przytem tak szybko i tak niespodzianie, że za= 
ledwie komendantowi angielskiemu z Bloemfon- 
teinu udało się oswobodzić oblężony przez boe- 
rów Lindley, już otoczyli oni Ladybrand i tak 
ścisnęli, że załoga musiała się poddać, spaliwszy 
zapasy i zagwoździwszy armaty. Była chwila, 
że Dewet miał tylu jeńców angielskieb, ilu żoł- 
nierzy i dlatego musiał ich wolno puścić, pood- 
rywawszy im tylko guziki z mundurów. 

W tych dniach doszła do Londynu wiado- 
mość. jakoby Dewet był rannym i do dalszego boju 
niezdolnym; niektóre dzienniki doniosły nawet 
o jego śmierci. 

Wieści tych dotąd atoli jeszeze nie potwier- 
dzono nrzędownie, ale gdyby nawet tak było, 
Dewet ma godnego siebie następcę w komendan- 
cie Danielu Theron, którego boerzy nazywają 
okiem i uchem Deweta. Jest to człowiek mały 
i drobny, o rachach niezgrabnych, ale żywych i 
energicznych, znakomity przytem jeździec, wy- 
borny pływak, przezorny, chytry i niesłychanie 
odważny. 

W chwili wybuchu wojny, Theron znajdował 
się w Kriegersdorpie i tam utworzył oddział cy- 
klistów, który oddał głównemu sztabowi boerów. 
wielkie usługi, przewożąc depesze i dopomagając 
jeździe w służbie rekonesansowej. 

Po porażce pod Paardebergiem na wniosek 
Therona sformowano pod jego dowództwem służbę 
wywiadowczą złożoną ze stu ludzi. W ostatnich 
czasach nie było ani jednego miasta zajętego 
przez anglików, w którem nie byłoby szpiegów 
Therona. Stał się on istną plagą dla auglików, 
śledząc ich obroty, krążąc dookoła ich obozo- 
wisk. Ludzie Therona częstokroć kręcili się 
w przebraniu po obozach angielskich i zdoby - 
wali dla swego wodza cenne tajemnice. 

Aby ułatwić sobie walkę, lord Roberts ogło- 
sił w Pretoryi wcielenie Transwaaln do posia- 
dłości angielskich, Czyn ten, jakkolwiek nie- 
uprawniony i gwałcący prawa narodów, bo an- 
glicy zajęli dopiero zaledwie czwartą. Część 
"ranswaalu, pozwala wodzowi angielskiemu ob. 
chodzić się A boerami jak z buntownikami. Ko- 
rzysta on też z tego w sposób bezwzględny: 
pali fermy w okolicach Bloanfontalcn. żanitć 
szkałe jedynie przez kobiety i dzieci, aby uka- 
rać ludność za ciągłe uszkodzenia linii kolejo- 
wej. Na 50 farm nałożył kontrybucye, rujnujące 
ich właścicieli a i z cudzoziemcami, zamieszka- 
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łymi w rzeczypospolitych południowej Afryki ob- 
chodzi się nie lepiej. 

W okolicach Johannesburga kręcą się ciągle 
oddziały boerskie i od czasu do czasu przeci- 
nają komunikacyę z miastem, Wyrodziła się na- 
wet obawa, aby boerży przy pomocy swych 
przyjaciół w mieście nie zdobyli Johannesburga, 
zwłaszcza skoro mały ich oddział oswobodził 


więżviów zamkniętych v= Klipriyer o 13 kilom. | 
na południe od Johannesburga i zaopatrzył ich , 


w broń. 


Aby usunąć z miasta wszystkie żywioły po- | 


dejrzane, w końcu ipea komendant Johannes- 
burga zarządził aresztowanie kilkuset eudzo- 
ziemeów i wezwał konsulów zagranicznych, aby 
w ciągo 24 godzin rozpatrzyli sią pomiędzy 
aresżtowanymi i wybrali z pomiędzy nieh ludzi, 
za których mogą ręczyć. Termin był bardzo 
krótki i konsul niemiecki zajął się przedewszyst- 
kiem niemcami, których z 40 aresztowanych 
uwolnił 26. Tenże sam konsul rozpościera opiekę 
i nad austryakami, których zaaresztowano 18. 
Na starania konsula uwolniono tylko 12 niem- 
ców i żydów, słowian zaś pozostawiono ich lo- 
sówi. 

Tu wypada zaznaczyć, że zaraz po zajęcia 
Johannesburga i Pretoryi lord Roberts wydał 
proklamacyę, w której wszystkim, co złożą broń, 
zapewnił wolność osobistą i bezpieczeństwo 
mienia. 

Zmalazło się wielu cudzoziemców, którzy 
w myśl prokląamacyi naczelnego wodza armii 
angielskiej złożyli broń i pozostali w mieście, 
Kazano im zaopatrzyć się w certyfikat od wła- 
ściwych konsulów, że nie brali udziału w walce 
z anglikami, złożyć przysięgę neutralności i wy- 
jednać sobie paszporty. - 

W dniu 1 lipca atoli odebrano wszystkim 
paszporty, a wręczono bilety na kolej % rozka- 
zem, by nazajutrz o 9 rano odjechali do East- 
London, skąd wyprawieni zostaną do ojczyzny. 

Konsul niemiecki, który brał za owe certy- 
fikaty po 9 marek od osoby, % najzimniejszą 
krwią oświadczył, że nie dla ziomków swych 
uczynić nie może. Ładny konsul, nieprawdaż? 

Wielu z wydalonych uprawiających handel 
lub przemysł, lub też posiadających jakąś własność 
na miejscu, musiało porzucić wszystko na łaskę 
losu. Ostracyzm dotknął najwięcej, niemców, 
z innych bowiem narodowości x Johannesburga 
i Pretoryi wydalono tylko jednego francuza 
i dwóch amerykanów i to takich, którym zale- 
żało na tem, aby dostali się do Europy. 


Nie lepiej zaopiekował się swymi ziomkami | 


konsul niemiecki w Pretoryi, który również za 
certyfikat o prawomyślności pobierał po 9 mk. 
od głowy. 
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ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłómaczenie z rosyjskiego. 
(Dalszy ciąg — patrz X 208). 


I niejednokrotnie ze wstydem wspominał pó- 
Źniej tę rozmowę, wspominał nie tyle kłamliwe, 
ale tak udane, przystosowane do jego nastroju 
słowa. I widział twarz tę tak uważną, tak mile 
zasłuchaną w jego opowieść 0 okropnościach, 
o wrażeniu, jakiego na wsi doznawał. > 

Gdy powróciła hrabina, rozmawiali z sobą 
nietylko jako dawni, ale szezerzy przyjaciele, 
pojmujący, rozumiejący się wśród tłumu, który 
ich nie pojmuje i nie rozumie. Mówili o gwałtach 
silnych áwiata tego, o cierpieniach biednych 
i uciśnionych, o nędzy ludu, a wśród tego ich 
oczy, przy dźwięku słów rozmowy patrzyły na 
siebie, jakby pytając: „możesz mnie kochać?* 
i otrzymywały odpowiedz: „mogę“. A jakiś po- 
ciąg fizyczny, przyjmując dziwne, niespodziewane, 
tęczowe kształty, ciągnął ich wzajemnie, jak 
magnes żelazo, jak dwa powinowate ciała ku 
sobie. 

Odjeżdżając rzekła, że zawsze gotowa uczy- 
nić dla niego wszystko, co może, prosiła, aby 
przyjechał jutro choć na ehwilkę do teatru, że 
jeszeze chce z nim pomówić o jednej bardzo waż- 
nej sprawie. 

— Kiedy znów pana zobaczę? — rzekła 


Po powrocie do „wielkiej ojczyzny* niem- 
cy podali skargę w ministerynm spraw za- 
granicznych w Berlinie. Nie na wiele się 
im to przyda, bo któżby tam  wszczynał 
kwestyę o jakichś miemiaszków, szukających 
chleba aż w południowej Afryce w chwili, gdy 
przyjaźń angielska tak bardzo potrzebną jest 
niemcom. A 

. J. 


ZYGZAKI. 


P. Srul Szpiro pisze do „Hamelica*, że w Pru- 
sach Zachodnich mnóstwo żydów porzuciło dotych- 
czasowe miejsce zamieszkania, a polacy odkupili 
od nich ruchomości, bo „polaków jest w tych 
stronach znacznie więcej niż żydów“. Potem jed- 
nak wystąpiła jakaś bezimienna osobistość z ar- 
tykułem w jednem z pism niemieckich większych 
i niefilosemiekich, w obronie żydów, przyczem 
redakcya zapewnia, że autor jest jedną z „powag* 
niemieckich. „Powaga* pisze, jako „żydzi byli 
isą chorążymi cywilizacyi niemieckiej, a tylko 
dzięki ich wykształceniu i zdolnościom wyjątko- 
wym, zdołano wyrugować z tych części państwa 
duch połski, który dawniej tam panował bezpo- 
dzielnie“. Wychodząc z tego założenia, autor po- 
wiada, że „grzech to ciężki* ze strony niemców 
prześladowanie takich „obywateli* i protegowanie 
antisemityzmu. 


KRONIKA, 


Dostawa węgla. W celu zabezpieczenia re- 
gularnej dostawy węgla z kopalni do Warszawy 
i na inne stacye kolei warszawsko wiedeńskiej, 
zarząd tejże kolei opracował nowe przepisy. 
Dla transportów przeznaczonych dla Warszawy, 
będą używane osobne wagony, z których formo- 
wane będą specyalne pociągi. Według projektu, 
szybkość tych pociągów będzie znacznie więk- 
sza, niż pociągów towarowych zwykłych, gdyż 
nie będą się one zatrzymywały na mniejszych 
stacyach i przystankach. Takież pociągi mają 
być zaprowadzone i dla transportów węgla, wy- 
sylanego do Koluszek i Łodzi. Liczba pociągów 
węglowych ma być powiększona w początku 
października. 

Reforma rachunkowości. Donosiliśmy, że 
w celu wszechstronnego rozważenia kwestyi do- 
tyczącej reformy dzisiejszego systemu rachunko- 


wości w kasach miejskich, który to system uzna- 
no za przestarzały, utworzona została z decyzyi 
generał-gubernatora warszawskiego umyślna ko- 
misya pod przewodnictwem urzędnika do szeze- 
gólnych poleceń przy generał-gubernatorze r. st. 
Kenisa, z udziałem młodszego referenta kancela- 
ryi generał-gubernatora as. kol. Koziulkina i pre- 
zydenta m. Radomia Zaremby, która to komisya 
bawiła w Łodzi, celem rozpatrzenia i zapoznania 
zaprowadzonego tu systemu. 

Otóż obecnie dowiadujemy się, że prace po- 
mienionej komisyi są już prawie ua ukończeniu, 
i że wkrótce zaprowadzony będzie nowy system 
rachunkowości w łódzkiej kasie miejskiej. 


Podatek mieszkaniowy. Na mocy ukazu se- 
natu rządzącego z d. 13 czerwca r. b. poczekal- 
nie, gabinety i kancelarye adwokatów, lekarzy 
it. p. podlegają podatkowi od mieszkań. 


Lekarze: licencyaci. Dowiadujemy się, że przy 
departamencie lekarskim postanowiono zorgani- 
zować komisyę, któraby zajęła się opracowaniem 
projektu o lekarzach licencyatach. Pod nazwą 
lekarzy - licencyatów należy rozumieć lekarzy 
z niższem wykształceniem fachowem, przeznaczo- 
nych głównie na potrzeby ludności uboższej. 

Bezpieczeństwo na kolei. Manisterynm ko- 
munikacyi poleciło naczelnikowi kolei fabryczno- 
łódzkiej mieć nstawiezny nadzór nad tem, ażeby 
służba kolejowa, mająca rodzaj zajęcia bezpośre- 
dnio połączony z ruchem pociągów, jak np. ma- 
szyniści, konduktorzy, wekslarze, dyżurni na sta- 
cyach, nie była nigdy przeciążona i zmęczona pra- 
cą, t.j, ażeby mie pracowała dłużej ponad normę 
określoną obowiązującemi przepisami kolejowemi. 


Ze szkół. Z polecenia władzy szkolnej przy- 
stąpiono do zebrania w Łodzi danych eo do ilo- 
ści szkół żydowskich. 


Roboty budowlane. Jak wiadomo, na mocy 
pozwolenia władzy, wszelkie roboty budowlane 
prowadzone są w Warszawie rok cały, z chwilo- 
wemi przerwami, gdy mróz przekracza 40; tym- 
czasem w Łodzi, znajdującej się w takichże samych 
warunkach klimatycznych, roboty. budowlane za- 
wieszane bywają zwykle od dnia 27 listopada 
do wiosny następnej, na co eorocznie władza 
żąda piśmiennych zobowiązań od wszystkich bu- 
downiczych łódzkich. Okoliczność ta sprawiła, że 
budowniczowie tutejsi zwrócili się ze zbiorową 
petycyą do władzy wyższej o uzyskanie przywi- 
leju na prowadzenie robót w sezonie zimowym, 
z jakiego korzysta Warszuwa. 


Bitwa pod Grunwaldem. A więc pojutrze 
juž t. j. w sobotę wieczorem poleją się lawą 
ognistą ze sceny teatru „Victoria“ potężne słowa 
Sienkiewicza, opisujące doniosły fakt dziejowy. 


z westchnieniem i zaczęła wkładać ostrożnie rę- 
kawiezkę na zdobną pierścionkami rękę. — Więc 
niech pan powie, że pan przyjedzie. 


Niechludow przyrzekł solennie, że przy- 
jedzie. ~ 
Tej nocy, kiedy kładąc sią spać, zagasił 


świecę w swym pokoju, długo nie mógł usnąć. 
Kiedy sobie przypomniał Masłowę, wyrok senatu 
i to, że, bądź eo bądź, postanowił jechać z nią 


„na Sybir, kiedy wspomniał o zrzeczeniu się pra- 


wa do ziemi, to jako odpowiedź przedstawiała 
mu się twarz Maryetty, jej westchnienia, jej spoj- 
rzenie, gdy wymawiała słowa: „kiedyż ja jeszcze 
pana zobaczę“, jej uśmiech, to wszystko przed- 
stawiało mu się tak żywo i wyraźnie, jakby ją 
widział i sam się uśmiechał. 

— Czy dobrze uczynię, jadąc na Sybe- 
ryę? Czy dobrze zrobię, pozbawiając się mająt- 
ku? — zapytał sam siebie. z 

I odpowiedzi na takie pytania, w jasną noc 
petersburską, przenikającą do wnętrza pokoju, 
przeź rolety nieszczelnie zapuszczone, były nie- 
określone. 

Wszystko mieszało mu się w głowie. Nikły 
dawne nastroje i dawny bieg myśli. 

— A jeśli ja to wszystko tylko wymyśliłem 
sobie, a nie będę miał mocy żyć tem i jeśli 
zwątpię o tem, że postąpiłem dobrze? 

Tak dumał, a nie mogąc odpowiedzi znaleźć, 
doznał uczucia takiego smutku i zwątpienia, ja- 
kiego już dawno nie doświadezał, i zasnął cięż- 
kim snem, jakim zasypiał po grubej przegranej 
w karty. 

XXY, 

Nazajutrz, obudziwszy się, uczuł, jak gdyby 

coś złego uczynił wczoraj. 


, Zaczął sobie przypominać, ale nie uczynił 
nic złego. Były tylko złe myśli, że postanowie- 
nie ożenienia się z Kasią, oddania ziemi chło- 
pom, to wszystko nieziszczalne marzenia, że to 
wszystko sztuczhe, że tego nie zniesie i należy 
tak żyć, jak żył dotąd. A złe myśli są nieraz 
gorsze, niż złe postępki, Zły postępek naprowa- 
dza na złą drogę, a złe myśli ciągną i ciągle 
utrzymują na tej złej drodze, 

I zadziwił się Niechludow myślami własne- 
mi. Wydało mu się, że jest, jak człowiek roze- 
spany, który, rozbudzony, pragnie jeśli nie spać, 
to jeszcze poleżeć, jeszcze pozostać w pościeli, 
choć wie, że wstać trzeba, że czekają ważne 
i przyjemne sprawy. 

Tego dnia przyjechał na wyspę Wasilewską, 
aby się zobaczyć z Szustową. Mieszkanie było 
na drugiem piętrze. Niechludow, idąc za wska- 
zówką stróża, poszedł przez schody gospodarcze 
i wszedł do kuchni gorącej i pełnej woni gotują- 
cych się potraw. 

Kobieta już niemłoda, stała przy blasze, 
w fartuchu, okularach i zawinąwszy rękawy, 
mieszała coś w dymiącym się rondlu. 

Co. pan ma za interes? — spytała ostro, 
patrząc po nad okularami na wchodzącego. 

Jeszcze Niechludow nie zdążył wymienić na- 
zwiska, gdy twarz kobiety przybrała wyraz prze- 
straszony nieco i radosny. 

— Ach, książę! — zawołała, ocierając ręce 
o fartuch. — Czemuż pan poszedł przez kuchen- 
ne schody? Dobroezyńco nasz! Ja jestem jej mat- 
ka. Wybawicielu masz, — mówiła, chwytając 
Niechludowa za rękę, pragnące ją pocałować. 


(D. e. n.). 
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„Bitwę pod Grunwaldem" z taką plastyką, że 
Przed oczyma widzów przebiegną te chmary 
wojsk w różnobarwnych strojach i stoczą walkę na 
śmierć i życie. Rozlegną się ich pieśni bojowe, 
zachrzęszezą zbroje, zaszamią proporce i Zza- 
uczy gwar tej bitwy krwawej, która na długo 
powstrzymała zagony niemieckie, zalewające lawą 
ziemię słowiańską. Doprawdy warto posłuchać 
tego wspaniałego opisn bitwy, któremu równego 
nie posiada literatura współczesna. 


Teatr rosyjski. Wczoraj trapa dramatyczna 
artystów rosyjskich pod dyrekcyą p. M. W. Dal- 
skiego odegrała tragedyę Szekspira „Otello“, 
w której w roli tytułowej wystąpił sam p. Dal- 
Ski. Artysta dostatecznie dobrze wniknął w rolę 
1 ujął ją w sposób oryginalny. Desdemoną i to 
wcale dobrą Desdemoną była pani Polakowa. 

Dziś pójdzie „Rewizor“ Gogola, jutro „Za- 
chód“ słynna komedya Sambatowa. 

Ofiary. Złożono do dyspozycyi naszej redakcji: 

Żebrane w fabryce I. K. Poznańskiego 14 rb. 60 kop. 
(mianowicie złożyli następujący: po rb. 1 50 kop. Ignacy 
Cybulski, Józef Michałowski, Walenty Marciniak, Andrzej 
Wieliński; po rb. 1t Walenty Beryt, Wawrzyniec Tybura 
i Stanisław Dmuchowski; po 50 kop: Ignacy Dąbrowski, 
Józef Pisarkiowicz, Jan Kuźnik, Ignacy Kujawiak, Wiktor 
Pyrdkiewicz, Ignacy Oszkiewicz, Wojciech Dziużerski, 
Franciszek Adamczyk, Jan Adamczyk i Stavisław Palusik; 
Po 30 k.: Tomasz Sznbski i Kacper Jóźwiak). 

— 1. B. 3 rb., 8. S. 1 rb, R. S. 60 kop., Pruski 4 rb. 

Namysłowski w Łodzi. W przejeździe do 
Kalisza, Namysłowski zatrzymał się w Łodzi ce- 
lem dania kilku koncertów, które wczoraj roz- 
Począł w sali koncertowej, ukazując się pierw- 
Szy raz po dłuższej chorobie na estradzie, wita- 
ny bardzo gorąco przez licznie zgromadzonych 
łodzian, 

Od ostatniego pobytu orkiestra pana Karola 
zmieniła się znacznie ku lepszemu i dopełniła, 
Przeszło 60 chłopaków dzielnych i zdrowych 
składa całość wybornie zgraną i karnie utrzy- 
mang. To też orkiestra ta wywiera znakomite 
wrażenie, z prawdziwą starannością wykonywą 
nie tylko owe dzielne mazury i obertasy, do któ: 
rych dośpiewują sobie, ale i rzeczy trudniejsze, 
dowodem czego — fantazya % opery „Faust“, 
którą odegrała orkierstra z całą poprawnością 
pod batutą młodego Namysłowskiego. 

Wczorajszy programu był bardzo uroz- 
maicony, ale ponad program Namysłowski grał 
drugie tyle, gdyż każdy numer bisowano, a że 
orkiestra nie lubi powtarzać, więc. grała inne 
utwory. 

Powodzenie w Łodzi koncertów orkiestry 
Namysłowskiego zupełnie zapównióne, bo daje tyle 
przyjemnych wrażeń, że trudno oprzeć się poku- 
sie, aby za niewielką opłatą spędzić przyjemnie 
wieczór. 

Na sobotę i niedzielę zamówiono też spo- 
ro biletów, bo na sali liczba miejsc ograni- 
czona. Słowem łodzianie witają chętnie dawnych 
znajomych, I żle byłoby, gdyby było inaczej, 
Wszak za tyle pracy Namysłowski sobie w zu- 
pełności na imię dobrego kapelmistrza zasłużył. 


Współka tkacka. Tkacze wiejscy, włościa- 
nie w okolicy naszego miasta, utworzyli między 
sobą współkę, celem wyrobu w dużej ilości płót- 
na zprzebnego, które jest chętnie nabywane przez 
iutendenturę wojskową. $ 


Zgon. Onegdaj zmarł na letniem mieszkaniu ko- 
ło Inowłodza ś. p. Włodzimierz Roszezakowski, 
sędzia pokoju 6 rewira m Łodzi. Zmarły liczył 
48 lat życia; na służbie państwowej był od roku 
1875; w Łodzi zaś od r. 1894. 


Qchrona zgierska daje obecnie opiekę 180 
dzieciom płci obojga; przy ochronie znajduje się 
sala zajęć, w której chłopcy wyrabiają różne ple- 
cionki ze słomy, dziewczęta zaś trudnią się szy- 
ciem. 


Pieczywo i opony. Piekarnie nie mające 
furgonów a rozwożące pieczywo na wozach, albo 
wcale pieczywa nie przykrywają, lub też, jeżeli 
przykrywają, to oponami. Czystość jednakże tych 
ostatnich ezęsto pozostawia wiele do życzenia, 
nie spotykają się one zapewne z wodą— wtedy 
chyba tylko, gdy deszez pada. Zdarza się też 
Czasami, że kosze, stawiane po wyjęciu z furgo- 
hu z pieczywem na błocie, dna mają dziurawe. 


Zawsze to samo. Niektórzy z tutejszych 
felezerów podejmują się często praktyk, przecho- 
dzących ich wiedzę i umiejętność. Następujący 
wypadek świadczy, jak trzeba być ostrożnym, 


aby nie paść ofiarą fnszera. Jeden z takich fel- 
ezerów w mieście naszem podejmuje się leczenia 
wszelkich chorób. Z pomiędzy innych jego pa- 
cyentów, niejaki I. leczył się u niego od dłuż- 
szego czasu na jakąś chorobę wewnętrzną, Skut- 
kiem iżycia niewłaściwego lekarstwa, choroba 
rozwinęła się tak groźnie, że rodzina musiała 
oddać chorego do jednego ze szpitali w Warsza- 
wie. Podług orzeczenia lekarzy, kuracya w szpi- 
talu potrwa kilka miesięcy. 


Pogotowie ratunkowe w dniach 10, 11 i 12 b. m. było 
wzywane 21 razy. Raz odmówiono pomocy z, powodu nie- 
właściwego wezwania, raz nie zastano poszwankowanego: 
udzielono zaś pomocy w następujących 19 wypadkach: 
5 stłuczeń, 2 ataki nerwowe, 2 osłabienia ogólne, 2 rany 
tłuczone, rana cięta, złamanie kości, zmiążdżenie, wstrzą- 
śnienie mózgu, śmierć nagła, zatrucie, ostry nieżyt kiszek, 
Dwóch chorych odwieziono do szpitala, 2 do domu, 


Przy pracy. W fabryce Kopla Gutmana przy ulicy 
Cegielnianej, robotnik wynosząc maszynę, uległ zgnięce- 
niu palca u prawej ręki. 

— Na posesyi Józefa Dąbrowskiego przy ulicy Za- 
rzewskiej Wojciech. Szymkiewicz. oczyszczając dach, spadł 
ze znacznej wysokości, Podniesiono go z ciężką raną na 
głowie. Chorego odwieziono na kuracyę do domu, 

Drobny ogleń. Dziś o godźinie 12} w południe 
w piwnicy domu przy ulicy Cegielnianej pod X 28, zapa- 
lity się złożone tam rupiecie, Ogień ngasili domownicy, 
Nadbiegłe I i II oddziały straży nie były czynnemi. 

Od papierosa. W tych dniach p. X, przyszedłszy do 
mieszkania pp. Z. rzucił nienważnie niedopałek papierosa, 
który wpadł w kołyskę ze śpiącem kilkumiesięcznem 
dzieckiem Wkrótce potem dziecko zaczęło krzyczeć; słu- 
żąca sądząc, że uspokoi je kołysząc, nie przekonywała 
się, co spowodowało niepokój dziecka. Poruszanie jednak 
kołyska nie pomagało: dziecko krzyczało beznstanku, 
przyczem rozchodził się po pokoju swąd spalonego pierza, 
Pani Z. widząc, że służąca nie uspokoi dziecka, pobiegła 
je nakarmić, a odebyliwszy pierzynkę, zobaczyła przeora 
żona tlejącą się nd spodu poduszkę, na której ono leżało. 
Czemprędzej podniosła je stamtąd, ale dziecko miało już 
poparzone nóżki. 

Krwawe zajście. Onegdaj w Aleksaudrowie pod Ło- 
dzia, dwa) robotnicy Josek Wróbel i Josek Wejman przy 
obrachunka pieniężnym wszczęli kłótnię, a następnie bój- 
kę, w ozasie której Wejman zranił przeciwnika nożem 
w głowę. Poszwankowanego, po udzieleniu doraźnej po- 
mocy felezerskiej odwieziono do domu, a Wejnmana aresz- 
towano. 

Śmierć z pobloia. Onegdaj w szynku Karoliny Bek- 
ker, w kolonii Radogoszcz pięciu biesiadników Frydrych 
i Adolf Bekkerowie oraz Edward Gutman, Jan Zimłer 
i Edward Najmowaki, wszczęli między sobą kłótnię, a na- 
stępnie bójkę, w której. Jau Zimler został tak silnie po- 
kaleczony i otrzymał tak ciężkie rany, iż nazajutrz zmarł. 
Winnych aresztowano, # sprawę skierowano do władzy 
sądowej. 


Kopalnie w Miedzianej Górze. 


Okolice Kiele—pisze „Dziennik dla Wszyst- 
kich*—od wieków słyną z kopalń, o czem świad- 
czą ślady robót i dawne kroniki. Dobywano tu 
srebrzysty błyszez ołowiu, rudy miedziane, rudy 
żelazne, a nawet podobno i złoto. Kamieniołomy 
marmurów i piaskowców przetrwały do dnia dzi- 
siejszego i choć już niejednokrotnie zaprzestawa- 
no wydobywania kamieni, jednak pracowano na- 
stępnie, a w ostatnich czasach otwarta tu fabry- 
ka obrabiania marmurów krajowych, eoraz więcej 
się ożywia. Z kopalń rud do ostatnich czasów 
pozostają czynne tylko żelazne, dawniej rudni- 
eami zwane. 

Nie dotykając sprawy mistycznych kopalń 
złota, o rundach ołowianych powiedzieć można, 
że nie musiały one dawać zbyt świetnych zy- 
sków, jeżeli Zygmunt August wydał rozporządze- 
nie, aby do powiatu chęcińskiego nie przywożono 
ołowiu z Olkusza. Jednakże opieka rządu òw- 
czesnego nie wydała pożądanych owoców, gdyż 
już za panowania Jana Kazimierza wydobywanie 
rudy ołowianej niemal zupełnie ustało, prócz we 
wsi Jaworno, w której kopalnia zda się dotąd 
być jeszcze niewyczerpaną. W kopalni tej ro- 
boty wstrzymane były z powodu napływu wody 
zaskórnej, z którą podówczas trudno było sobie 
poradzić. 

Jednocześnie istniały pod Kielcami w dobrach 
biskapów krakowskich kopalnie rudy miedzianej, 
a mamy wiele danych, twierdzących, że ówcze- 
sny przemysł miedziany był znaczny i zyskowny; 
miedź i rudę miedzianą wywożono ztąd nawet 
za granicę. Po wielu wojnach szwedzkich, gdy 
kraj wogóle został wyczerpany i brakło rąk do 
pracy, kopalnie tutejsze powoli, już na początku 
XVII-go wieku, zaczęły chylić się do upadku, 
aż wkrótce wydobywania rudy zaniechano zupeł- 
nie, ponieważ niedość umiejętna eksploatacya nie 
dawała zysków. 


Niektórzy z nowszych historyków naszego 
górnictwa stanowczo twierdzą, że główną przy- 
czyną zaniechania kopalń w Górze Miedzianej 
było ubóstwo ich w miedź, a jednak trudno się 
z tem pogodzić, jeżeli czytamy, że prezes, komi- 
syi górniczej, biskup płocki Szembek, na zasa- 
dzie poglądów takich geologów, jak Carosi lub 
Ferber, złożył raport Stanisławowi Augustowi, 
że ruda miedziana znajduje się tu w obfitości. 

Król wziął w dzierżawę Miedzianą Górę 
wraz « Niewachlowem, a roboty górnicze i hut- 
nicze powierzył sawajcarowi baronowi Solden- 
hoffowi, generałowi w służbie polskiej. Z miedzi 
tu wydobywanej bito monetę zdawkową z napi- 
sem „z miedzi krajowej*. W r. 1787 Stanisław 
August osobiście zwiedził hutę tutejszą i własno- 
ręcznie w protokule odwiedzin swe zadowolenie 
ze znalezionego stanu kopalń i huty w dniu 14 
lipca 1787 r. zaznaczył. 

W owym czasie istniało tu dwanaście szybów, 
a roboty dochodziły do głębokości sześćdziesięciu 
kilku metrów. Prócz miedzi wytapiano tu ołów 
i spiż, z którego odlewano dzwony i armaty; 
wyrabiano też kwas siarczany. Spiż łatwo było 
otrzymywać, ponieważ istniały tu także rudy 
cynkowe i ołowiane, Znajdywane srebro odciągał 
piec specyalnie w tym celu zbudowany. W tych 
też czasach wydobyto z tej góry bardzo wiele 
pięknego malachitu w bryłach. 

Za czasów rządu austryackiego roboty szły 
nader wolno i dopiero po utworzeniu królestwa 
kongresowego, oraz zaprowadzeniu głównej dy- 
rekcyi górniczej w Kielcach w r. 1816, ruch na 
polu górnictwa nieco się ożywił. Jeszcze po- 
przednio z pod szybu „Stanisława“ przeprowa- 
dzono chodnik upadkowy do głębokości 80 me- 
trów; przeciął on na całej swej długości gniazda 
pięknych malachitów. Z polecenia dyrekcyi ro- 
boty obniżono jeszcze o 4 metry, obmurówano 
szyb „Jana“, który miał służyć jako wodociągo- 
wy i pogłębiono zarazem szyb „Barbary“. 

Do szybu „Jana* sprowadzono kosztowne 
pompy, ustawiono je i zaczęto działać, lecz fun- 
damenty pod maszynę okazały się zbyt słabe, 
to też popękały pod naciskiem ciężaru, a wkrót- 
ce cały zrąb zapadł się, czyniąc całe urządzenie 
szybu niezdatnem do dalszej eksploatacyi, 

Jednocześnie przedsięwzięto urządzenia sztol- 
ni z Niewachlowa pod Miedzianą Górą, na prze- 
strzeni czterech wiorst, w celu dokładnego zba- 
dania rud tutejszych, lecz pracy tej musiano za- 
niechać, ponieważ natrafiono na tak twardy ka- 
mień, że w ciągu siedmiu lat zaledwie 500 me- 
trów przekopano. Dopływ wody wogóle nie był 
znaczny. 

Ostateczne dopiero zaniechanie nastąpiło 
wówczas, gdy prowadzony ku szybowi „Stani- 
sława“. chodnik główny wykazał ubóstwo rudy 
miedzianej. (wczesny minister skarbu, książę 
Lubecki, nie probując otworzyć bogatego pola 
obok szybu „Stanisława*, polecił zawiechać roz: 
poczęte roboty w roku 1827. Poczem wydoby- 
wano już tylko rudę żelazną, obficie znajdującą 
się nad warstwą rudy miedzianej, 

W roku 1846 zawiadowca kopalń po zoale- 
zienia rud miedzianych w pobliżu, starał się o 
zawiązanie towarzystwa, w celu ich eksploatacyi, 
lecz starania jego były bezowocne. 

A więc na podstawie tych danych nie mo- 
żemy twierdzić ostatecznie, że kopalnie tutejsze 
nie mogą być z korzyścią eksploatowane, że są 
nazbyt, w rudę miedzianą ubogie, bo to stwier- 
dzonem nie zostało. Gdyby się zebrały kapitały 
poważniejsze i zajęła się tem ręka umiejętna, 
moglibyśmy jeszcze kopalnie utworzyć i skarby 
rodzime z ziemi wydobyć, tem pewniej, że dzi- 
siejsze urządzenia w zupełności na to pozwalają, 
mając sposoby usunięcia przeszkód, które da- 
wniej uważane były za niepokonane. 

Dla przykładu przytoczę w końcu kilka cyfr 
o wydajności kopalń tutejszych. 

W hutach tu istniejących od 1818 do 1824 
roku wyrobiono 747 grzywien srebra. Ołowiu 
i glejtu wytopiono ogółem 800 centnarów. Miedzi 
wydobywano rocznie około 110 eentnarów — 
w różnych gatunkach. Wydobywano tu miedź 
rodzimą, miedź skalistą, miedź pstrą, piryt mie- 
dziany, miedź czarną, szarą, sadzoną, Czerwoną, 
błyszczącą i lazurową, oraz, jak to wyżej wspo- 
mnieliśmy, zielonomiedź czyli malachit. 

Obecnie miedź dostarczają nam kopalnie, 
znajdujące się w Cesarstwie, Hiszpanii i Wę- 
grzech. 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 13 września 1960 r. 
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Z KRAJU. 


Aleksandrów pogr. (kor. wł.). Choć Aleksan- 
drów jest miejscowością cichą, której spokój prze- 
rywa tylko od czasu do czasu gwizd maszyny, 
prowadzącej pociąg krajowy, lub sapanie parowe- 
go olbrzyma pruskiego, jednak i tu odbijają 
się echem i znajdują naśladowców wypadki, 
zdarzające się w Świecie. - Szczególniej w ostat- 
nich czasach w kronikach Aleksandrowa zapisało 
się kika niemiłych zdarzeń, a mianowicie: 

Jeden z tutejszych inteligentnych mieszkań- 
ców, lubiący często zaglądać do monopolówki, 
dawszy raz folgę swej skłonności, w szale po- 
derżnął gardło swej żonie, poczem ulotnił się nie 
wiadomo gdzie. 

Przed kilku dniami uciekł zagranicę tutejszy 
ekspedytor Dr. Ż. pan F., który prowadził przez 
lat kilka umiejętną malwersacyę pieniężną, co się 
wydało dopiero teraz. Zeskamotował on około 
60 tysięcy rb. Poszukiwanie i śledztwo w toku. 
Co rzecz dziwna, pan F. był satrapą dla swych 
podwładnych, a proszony przez którego ż nich o pod- 
wyżkę pensyi, awans, poparcie, odpowiadał iro- 
mieznie: „Poparcia? Najlepsze poparcie uczciwość 
i praca. Ja tą tylko drogą doszłem do tego, co 
mam“, Bezczelny ten zwierzelinik cieszył się ogól- 
ną antysympatyą. 

Jeszcze umysły nie uspokoiły się, z powodu 
zniknięcia wielce uczciwego człowieka, gdy je 
zajął fakt nowy, deficyt w kasie biletowej 
na tysiące rubli i równieź ucieczka pomoc- 
nika kasyera pana S. 

Jeszcze słówko o kolei. Przy wekslowanin 
wagonów został zmiążdżony spinacz Sarnowski. 
Wskutek niedostatecznego zasypania podkładów 
między szynami, noga mu się zaczepiła i nie zdą- 
żył usunąć się z pod wagonów. Zona nieszczęśli- 
wego tak przejęła się Śmiercią męża, że życiu 
jej zagraża niebezpieczeństwo. 

Dla ostrzeżenia amatorów psów, jak niedo- 
brze jest trzymać w domu psa, którego nie wy- 
chowało się samemu i którego natury się nie 
zna, załączamy jeszcze jeden wypadek. Pan S., 
magazynier warrantowych składów, któremu przy- 
słano pięknego wielkiego doga, został przez 
tegoż tak pogryziony, że leczy się już pięć ty- 
godni a rany jeszcze nie są zagojone; kto wie 
czy mu nie grozi utrata władzy w jednej ręce. 


Korespondeneya. 


Posnań, 9 września. 

Ogromnej wrzawy w liberalnych sferach 
pruskich narobiło rozporządzenie prezydenta ko- 
misyi kolonizacyjnej, określające, jak ma być 
żywiony robotnik najemny w dobrach koloniza- 
cyjnej. P. prezydent zawyrokowal tedy, że mię- 
sa wolno dawać robotnikom trzy razy tygodnio- 
wo po 100 gramów, t. j. pół funta, w inne dni 
mają pobierać 50 gramów tłuszczu. Po za tem 
składa się obiad z kaszy lub krupniku, grochu 
i kartofli, wieczerza z zupy z mąki lub z chleba. 
Na śniadanie obliczono po 7 gramów kawy, 3 
gramy cykoryi i 1/4, litra mleka. Obiady w dni 
mięsne mają razem kosztować na osobę 16,05 
fen w dni bez mięsa 12,05 fen, śniadanie 2 05 
fen, wieczerza 2,/5—3,21 ten. Na wieczerzę 
mają zwykle dostawać mleko odtłuszczone, w dni 
postne po 1 śledziu (raz na tydzień) lub po 100 
gramów sera, oczywiście zwykła racya ma być 
wtedy zmniejszona. Soli wyznaczono na głowę 
dziennie 40 gramów, korzeni za 0,4 fen., octu 
przy potrawach kwaśnych 0,4 litra na głowę. 
Nadto ma przypadać na głowę dziennie po 2 
funty chleba i 40 gramów smalcu; w długie dni 
robocze, w których dano robotnikom wypoczy- 
nek popołudniowy, przydają jeszcze porcyę kawy. 
W wielkie święta mają otrzymać „nieco więcej* 
mięsa, 

Prasa niemiecka zapisuje całe szpalty oceną 
humanitarnego „menn“ Wittenburga. „Vorwärts“ 
utrzymuje, że jadłospis p. Wittenburga został 
dosłownie odpisary z jadłospisu zakładów kar- 
nych, należących do wydziału ministeryum spraw 
wewnętrznych, „Kölnische Volkszeitung“ dodaje 
zaś od siebie: „Wiemy od kogoś, który także 
całe miesiące przebył w Plótzensee (zakład kar- 
my), że tamtejsze jadłospisy były daleko lepsze, 


| aniżeli komisyi kolonizacyjnej. W każdym razie 


musi robotnik, który cały dzień ciężko pracuje 
w polń, znacznie lepiej być odżywianym, aniżeli 
więzień, pracujący w spokoju. Nie wierzymy, 
żeby rolnicy na wschód od Łaby mieli swoich 
robotników odżywiać podług jadłospisu komisyi 
kolonizacyjnej. Dziwić się jednak nie można, 
że on wyzyskany będzie w celach agitacyjnych*. 

Narodowo-liberalna „National Ztg.* wyzy- 
skuje całą sprawę przeciw „agrarynszom* i mó- 
wi: „Sądząc z tego, nie można się dziwić, że 
brak robotnika jest tak wielki, skoro robotnicy 
rolni nawet w państwowych przedsiębiorstwach 
rolniczych tak są odżywiani*. A narodowo-libe- 
ralna „Kölnische Ztg.* takie w tej sprawie wy- 
powiada uwagi: „Nie można się doprawdy dzi- 
wić, że przy tego rodzaju „dobrem i wystarcza- 
jacem* pożywieniu braknie na wschodzie dobrych 
i wystarczających robotników. Od państwowej 
instytucyi, jaką jest komisya kolonizacyjna, 
która we wszystkiem i przedewszystkiem w tra- 
ktowaniu robotników ma być wzorową instytu- 
cyą, nie spodziewaliśmy się takiego jadłospisu. 
Polecamy go nieżyczliwej nwadże naczelnego 
prezesa w Poznaniu i mamy nadzieję, że w tym 
względzie wnet nastąpi polepszenie, w przeci- 
wnym razie łatwoby w ustach ludu królewska 
komisya kolonizacyjna mogła zostać komisyą 
glodową*. 

„Nie zazdrośćmy komisarzowi rządowemu— 
pisze znowu „Kólnische Volksztg.* w drugim 
artykule, poświęconym jadłospisowi p Witten- 
burga, — który w przyszłej sesyi sejmu będzie 
musiał bronić budżetu komisyi kolonizacyjnej, 
choćby nawet, czego się można na pewno spo- 
dziewać, sprawę naprawiono. Takie rzeczy nie 
powinny trafiać się w dobrze administrowanem 
państwie, żeby dopiero prasa musiała na takie 


niedomagania zwracać uwagę. Biurokratyczna 
wszechmądrość, która w posłach i dziennika- 
rzach upatruje tylko niepowołanych krytyków 
(Nórgeler), już dawno takiej nie poniosła poraż- 
ki.. Na innem miejscu tego artykułu powiada 
„Köln. Volksztg.*, broniąc się od zarzutu, jakoby 
ona artykułami swemi zdyskredytowała komisyę 
kolonizacyjną: 

„Jeżeli dzieło kolonizacyjne wogóle jest 
zdyskredytowane, to nie my o to się postara- 
liśmy. tylko sławetny jadłospis, którego sława 
rozbrzmiewać będzie po całym świecie. Skutek 
będzie taki, że o usiłowaniach germanizacyjnych 
na naszych wschodnich kresach opinia publiczna 
wszystkich cywilizowanych krajów utworzy so- 
bie sąd, który będzie mniej więcej wręcz prze- 
ciwny temu, jaki mają o nich hakatyści. Nawet 
rząd włoski powoła się na ten jadłospis, wobec 
remonstracyi rządu niemieckiego przeciw jego 


przestrodze w sprawie wychodźtwa włoskich 
robotników do wschodnich Niemiec. W krajach 


zaś jak Anglia, Północna Ameryka i Franeya, 
gdzie robotnicy są daleko lepiej sytuowani, po- 
wiedzą sobie: „Czy to są dobrodziejstwa 
„wyższej niemieckiej kultury*, którą chce się 
zaszczepić polakom?* 

Na prezydenta komisyi kolonizacyjnej sypią 
się ze wszystkich stron ostre zarznty. Z Szlez- 
wigu dowodzi jakiś rolnik w „Voss. Ztg.“, że 
tam przeciętne koszty wyżywienia robotnika 


„rolnego, wynoszą dziennie 1 m. do 1,20 m. i że 


ścisłe wykonywanie przepisów jadłospisu pana 
Wittenburga, spowodowałoby zupełne wyludnie- 
nie wsi. 

Niemcy prowadzą wprawdzie kampanię prze- 
ciwko prezesowi komisyi kolonizacyjnej, lecz nie 
przestają równocześnie polecać tej instytucyi, 
jako majpotężniejszego środka wynarodowienia 
na wschodnich kresach. Nowe w tym celu 
środki i sposobiki poleca rządowi polakożercza 
„Köln. Zeitung”. 

W każdym powiecie—zdaniem tego pisma— 
ma być założone Towarzystwo kolonizacyjne, 
któreby nie tylko się starało o pozyskanie i 
utrzymanie własności ziemskiej w rękach nit 
mieckich, lecz także popierało przemysł miejski 
i osiedlało w miastach robotników niemieckich. 
Towarzystwa te mają działać w ten sposób, aby 
nie tylko osięgnąć rezultąty pod względem na- 
rodowym, lecz także zadawalniające finansowe 
korzyści. Wielkie niemieckie instytucye finans0- 
we w Księstwie Poznańskiem i w Prusach Za- 
chodnich mają wspierać te mniejsze Towarzy- 
stwa dostarczaniem potrzebnych kapitałów. 
„Köln. Ztg.'* poleca gorąco naczelnemu prezeso- 
wi p. Bitterowi, aby się zajął sprawą rozszerze- 


nia Księstwie Poznańskiem sieci takich 
mniejszych organizacyj, z których każda w swo- 
ich granicach osiągałaby nader praktyczne re- 
zultaty. 

Taka organizacya istnieje juź w powiecie 
kościerskim, która ułatwia mianowicie osiedlanie 
się tam niemieckich rzemieślników, przekazując 
im w dzierżawę odpowiednie warsztaty i usiłuje 
pozyskać posiadłości miejskie i wiejskie dla 
niemców. Pod Kościerzyną kupiło to Towarzy- 
stwo obszar ziemi, aby na nim pobudować domy 
dla niemieckich robotników i czeladników rze- 
mieślniczych, którzy będą mogli te domy nabyć 
na własność, dopłacając do komornego pewne 
kwoty, ażby spłacili cenę domu. Z tych robo- 
tników i rzemieślników, którzy z czasem staną 
się właścicielami domów, ma być utworzone 
„wyborowe wojsko* dla bronienia niemczyzny. 

Chodzi tu 0 tworzenie. średnich gospodarstw 
włościańskich i sprowadzanie kolonistów do gmin, 
w których niemcy są w mniejszości, aby im wy- 
robić liczebną przewagę nad polakami. 

Te organizacye mają przeszkodzić parcela- 
cyi i tworzenin osad ze strony polskiej. 


Jasło, 11 września. 

W Galicyi u zlewiska trzech rzek: Jasiołki, 
Ropy i Dębówki rozłożyło się już w dawnych 
czasach miasto Jasło. Nie zapisało ono w dzie- 
jach świata swego istnienia żadnym ważnym wy- 
padkiem, któryby otoczył je anreolą sławy. Sly- 
nęło tylko z wielkiej schludności i czystości. Te- 
raz imię jego znaleźć można w niejednym dzien- 
niku a to dzięki temu, że stało się głównym 
punktem wielkich galicyjskich manewrów i re- 
zydencyą chwilową cesarza Frauciszka Józefa I. 

Cesarz zaszczycił już po raz drugi Jasło swą 
obecnością: pierwszy raz kiedy po wstąpieniu na 
tron objeżdżał Galicyę, a drugi teraz dnia 10 
września 1900 r., jako wódz całej armii. Przy- 
był do Jasła w poniedziałek, t. j. 10 b. m. oko- 
ło północy. Towarzyszył mu w drodze namiest: 
nik Galieyi, hr. Piniński. Cesarz przenocował 
w wagonie i zaraz rano udał się na teren ówi- 
czeń, a dopiero około południa przybył nanowo 
ua dworzec kolejowy, następnie zaś udał się do 
swej rezydencyi, umieszczonej w gmachu rady 
powiatowej. 

Na kolei przywitali go: starosta hr. Micha- 
łowski i burmistrz miasta Jasła, p. Metzger. Na 
ulicy, wiodącej z dworca kolejowego, zgromadziło 
się tysiące ludu, pragnące zobaczyć swego mo- 
narchę. Skoro tylko ujrzano nadjeżdżający po- 
wóz, w którym jechał cesarz, wydarł się z pier- 
si wszystkich jeden okrzyk: „Vivatł”, Niech żyje!” 
Na oznaki czci, odpowiadał cesarz salutowaniem. 

Przed rezydeneyą (radą powiatową) ustawiły 
się deputacye, w celu przyjęcia cesarza w spo- 
sób następujący: członkowie rady powiatowej 
z prezesem na czele; burmistrz miasta Jasła z ra 
dą miejską; duchowieństwo miejscowe; reprezen- 
tanci władz powiatowych; przedstawiciele gminy 
izraelskiej jasielskiej; cechy z chorągwiami; sto- 
warzyszenie gimnastyczue „Sokół; deputacye 
gmin Dębowea, Kołaczyce, Osieka i Zmigrodu; de- 
legacye gmin wiejskich; uczniowie gimnazyalni, 
szkoły wydziałowć i ludowe miejskie. Przed ra- 
dą powiatową wysiadł cesarz z powozu, zamienił 
kilka słów z delegacyami i udał się do swej re- 
zydencyi, gdzie zamieszkali również: bar. Beck, 
szef sztabn generalnego, generał broni i generał- 
adjutanci hr. Paar i Bolfras. Podczas przejazdu 
cesarza utrzymywała porządek na ulicy straż ho- 
norowa, złożona z akademików, profesorów gim- 
nazyalnych, nauczycieli ludowych i obywateli 
miasta Jasła. 

O godz. 1-ej w południe poszedł cesarz pie- 
chotą na obiad do namiotu zbudowanego w ogro- 
dzie miejskim. Na ulicy tworzyła szpaler straż 
honorowa, a. w ogrodzie trzymała wartę straż 
ogniowa. 

Na obiedzie cesarskim zuajdowali się attachés 
wojskowi państw zagranicznych, którzy przyje- 
chali do Jasła w poniedziałek (10 września) wie- 
czornym pociągiem. Imiona ich są następujące: 
niemiecki rotmistrz Biilow, włoski pułkownik Ma- 
stro, rumuński major Esnarco, angielski pułkownik 
Wardrop, rosyjski podpułkownik Roop, francuski 
kapitan de Lagniche, szwedzki major bar. Rozen, 
serbski podpułkownik Antonic, turecki Narif-bej, 
hiszpański podpułkownik don Centano. 

Korpusy krakowski, lwowski i przemyski, 


M 209 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 13 września 1900 r. 


pod wodzą Galgotzego, zbliżają się coraz bardziej 
Za wę Dzisiaj i wczoraj przeszło przez Jasło 
użo wojska w stronę Tarnowca i Jedlicza. 
ś w niedziele rano będzie cesarz słuchał Mszy 
R w kościele parafialnym w Jaśle. Wstęp do 
ościoła i na podwórze kościelne dozwolony oso- 
om prywatnym tylko za okazaniem biletów 
wstępu, które nabyć można w starostwie. 
lasto przysposobiło się godnie na przyjęcie 
cesarza, Wszędzie na ulicach panuje wżórowy 
Porządek, Domy wszystkie poodnawiane, a na 
nich powiewają chorągwie. Szczególniej pięknie 
przedstawia się stacya kolejowa, do której zajeż- 
ają extra-pociągi z wojskowymi. Dla osób ey- 
wilnych zbudowano t. zw. stacyę prowizoryczną. 
k Póczekalnię 1 i 2 klasy stacyi stałej, przez 
tórą przechodził cesarz, ubrano wspaniałemi ma- 
catami, dywanami i oświecono światłem elektry- 
Beni Znajduje się tam także portret cesarza, 
tóry miał zrobić Szczepanik. Na budynku ko- 
<jowym, znajdującym się po drugiej stronie pe- 
Tonu, a naprzeciw drzwi wychodowych stacyi 
stałej znajduje się ułożony z kolorowych lampek 
elektrycznych napis: „F, J: I Viribus unitis” 
a nad niem korona również z lampek. 
„_. Upiększenie stacyi i wogóle doprowadzenie 
Jej do tego stanu, w jakim się dzisiaj znajduje 
kosztuje 43,000 zir. Ulica, przez którą przejeź- 
lał cesarz, jest ustrojona lasem chorągwi i ber- 
ami. Wznosi się także na tej ulicy około sądu 
Powiatowego brama tryumfalna; druga brama 
znajduje się w rynku, niedaleko kościoła para- 
alnego 
Liczbę fiakrów powiększono przez sprowa- 
zenie ich ze Lwowa. Po skończonych mane- 
Wrach ma nastąpić ekspedycya całego wojska 
koleją, 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Echa lex Heinze. Jakkolwiek drakońskie to 
Prawo nie zostało przeprowadzone, niemuiej cen- 
zura berlińska przestrzega projektowanych prze 
Disów tak, jak gdyby były obowiązującemi. 

tych dniach zabroniła wystawienia dwóch sztuk, 
W których, zdaniem prasy berlińskiej nie zdroż- 
nego dopatrzeć się nie można. Pierwsza padła 
ofiarą nowa komedya Blumenthala i Kadelburga 
P- t. „Surowi panowie" (Die strengen Herren), 
która miała być wystawiona na scenie teatru 
berlińskiego. "Treścią komedyi jest cała sprawa 
„lex Heinze,“ traktowana w sposób jówialnie bu- 
Morystyczny, bynajmniej nikogo uie obrażający. 
enzor, między iunemi, powykreślał takie wyra- 
żenia, jak: „Auatomia Rembrandta,“ „Album Bö- 
Cklina,* „Pochód bachantek,* „obuażona Wenus 
edycejska,” a nawet najniewiuniejsze wskazówki 
reżyserskie, jak: „mówi gorączkowo,” „z ożywie- 
niem” obudziły jego podejrzenia. Dyrektor tea- 
tru, Paweł Lindau, w porozumieniu Z autorem, 
postanowił wystąpić na drogę sądową. Drugą za- 
bronioną sztuką jest komedya Jerzego Eugla p. t. 
„Ein Ausflug. in's. Sittliche” (Wycieczka w dzie- 
dzinę moralności), której treścią walka przedsta- 
wionych satyrycznie zapatrywań nowoczesnych, 
Z przestarzałemi na tle stosunków agrarnych. 


Adoptowanie przez indyan. Dwie córki głoś- 
nego poety amerykańskiego, Longfellowa, panna 
Alicya Longfellow i pawi Thorp z Cambr'dge 
W Massachussetts, zostały adoptowane przez iu 
dyan ze szczepu Ojibawy, których sławę głosił 

ugfellow w swoim poemacie epickim „Song of 
Hiawatha” (1855). Oryginalnemn temu akżowi 
towarzyszyły wielkie uroczystości; indyanie urzą- 
dzili widowisko z ndramatyzowanego poematu 
powyższego, a panna Longfellow wygłosiła prze- 
mowę w języku Ojibayów i wręczyła indyanom 
Portret swego ojea. Adoptacya człowieka białe: 
go uważana jest przez Ojibayów za najwyższy 
zaszczyt, jaki mogą komukolwiek wyświadczyć. 


Z FRYDERYKA NIETZSCHE. 


AFORYZMY z „Menschliches, Allzumenschliches” 
wybrał i przetłómaczył Maksymilian Bllht. 
Przyjaciele. 


Zastanów się raz tylko nad tem, jak najbliżsi 
nawet twoi znajomi różnią się. uczuciami i spôso- 


bem myślenia, jak te same nawet poglądy w gło- 
wach twoich przyjaciół innej nabywają postaci I in- 
nej nabywają mocy, niż w twojej; jak często na- 
darza się sposobność do nieporozumień i do nie- 
przyjaznego zerwania. Potem wszystkiem powiesz 
sobie, jakże niepewną jest podstawa, na której 
opier: ię wszystkie nasze związki i stosunki 
pó |, jak często zanosi się na deszcz ulewny 
ub gwałtowną burzę, jakże osamotnionym jest 
każdy człowiek! Kto doszedł do tego przekonania 
i zrozumiał nadto, że wszystkie sądy jego bliżnich, 
są tak samo nieuniknione i nieodpowiedzialne jak 
ich czyny, kto otworzył oczy na tę wewnętrzną 
konieczność, wynikająca, z nierozerwalnego pol: 
czenia charakteru, zatrudnienia, zdolności, otocz: 
nia—ten może pozbędzie się goryczy i cierpkoś 
uczucia z jakiem ów męrdzec wyrzekł: „niema pi zy 
jaciół*. Albo powie; „tak, są przyjaciele, ale zbli- 
żyła ich pomylka, złudzenie. 
1, ażeby mogli być przyjaciółmi, musieli się nau- 
czy milczeć, gdyż prawie zawsze stosunki przy- 
jacielskie polegaja na tem, że się nigdy nieporusza 
pewnych drażliwych kwestyi. Gdy jednak te ka- 
myczki bywają kie wiek w ruch wprawione, to 
w następstwie i przy, chwiać i rozrywać się 
zaczyna. Czyż są ludzie, którzy nie czuliby Się śmier- 
telnie obrażonymi, dowiadując się, co ich naj- 
zaufańsi przyjaciele sądzą © nich w głębi duszy? 
Z chwilą, gdy poznajemy samych siebie i narażamy 
własną naszą istotę za zmienną sferę zapatrywań 
i usposobień, a tem samem uczymy się ją trochę 
lekceważyć, dochodzimy znów do równowagi z in- 
nymi 
Mamy słuszne powody do lekceważenia każde- 
go z naszych znajomych, nawet najznakomitszego, 
ale też same powody skłaniają nas do skierowania 
tego lekceważenia ku własnej naszej osobie; a więc 
za się wzajemnie, kiedy znosimy samych 
siebie. 


Z „Also sprach Zarathustra“, 
Żyj w odosobnieniu mój druhu; widzę, jak cię 


zandsga wrzawa wielkich ludzi i zakłuwają żądła 
ma. ych. Las i opoka godnie potrafią milczeć wraz 
z tobą. Stań się podobnym do silnego drzewa: ci- 


cho, z natężźoną uwagą wisi ono nad morzem. 

Tu gdzie się kończy osamotnienie, zaczyna się 
jarmark, a gdzie się jarmark zaczyna—zaczyna się 
też wrzawa wielkich komedyantów i brzęczenie ja- 
dowitych pszczół. 

Tium nierozumie ĉo to jest wielkość—twórczość, 
ale uznaje władzę komedyantów. Około komedyan- 
tów uwija się tłum i sława. Taki jest zwykły bieg 


raczy, 

/ielkie dzieła tworzą się na uboczu od targo- 
wiska sławy; na uboczu też od targowiska sławy 
przebywały twórcze umysły. 

Szukaj osamotnienia, zanim cię skłują jadowite 
pazzo, Stałeś zbyt blisko ludzi błahych i ni- 
<czemnych; ucieka, zed ich skrytą zemstą. Nle- 
zliczeni są mali i nikczemni, a niejedną wyniosłą 
budowlę zrujnowały już chwasty i krople deszczu. 
Nie jesteś wprawdzie granitem, a jednak wielo: 
kropel porobiła już w twej duszy znaczne wyż 
bienia. Tak, mój przyjacielu, jesteś złem sumi 
niem dla twoich bliźnich, gdyż są ciebie niegodni. 
Dla tego cię nienawidzą i chcieliby ssać krew 
twoją. R 

Szukaj osamotnienia mój druhu! Nie na to je- 
steś przeznaczonym, ażeby być ogonkiem jadowi- 
tej pszczoły. 


Nasza wiara w innych wskazuje, czem byśmy 
sami być chcieli. Chęć posiadania przyjaciela zdra- 
dza nas. 


Dia przyjaciela umiej być wrogiem! 
niego bić powinno, gdy mu się opierasz. 


Serce dla 


przyjaciol musi do mistrzowstwa doprowadzić 
sztukę domyślanią się i milczenia: nie wszystko po- 
winien widzieć. 


LUDNOŚĆ MIAST. 


Że ludność wielkich miast szybko wzrasta, 
wiadomo powszechnie, ale dopiero poniższa tabela 
uwidoezni nam cały ogrom wzrostu ludności 
wielkich miast w XIX stuleciu. Zestawiamy 
mianowicie liczby mieszkańców, zaczerpnąwszy 
te dane z najpoważniejszych źródeł: 

w r. 1900 


Londyn 6,400,000 w r. 1800 950,000 
New-York 3500.000  , 60.000 
Paryż 2900.000 7 650.0 
Berlin 2.200.000 > 170,000 
Kanton . . . 2000000 7 1,300,000 
Wiedeń . . . 11650,000 =» 230.000 
Ohicago . . . 1,600,000 w r. 1840 4.000 
kio. | . . 1.350,000 w r. 1800 800.000 
etersbarg 1.270.000 w r. 1820 300.000 
Filadelfia 1170.000 w r. 1800 22,000 
Moskwa . 1,040,000: w r. 1820 250,000 
Brooklin. 1,000,000 w r. 1800 2,000 
Pekin. . . . 1,000,000  , 600,000 
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Singan 1.000.000 700,000 
Tientsiu . - 950.000 É 800,000 
Konstantynopol 950,000 w r. 1820 600,000 
Kalkuta . . 900,000 w r. 1800 700,000 
Bombaj 850 000 às 200,000 
Rio-Janeiro . 830,000 w r. 1815 90,000 
Hanugtsebon . 800,000 w r. 1800 600,900 
Buenos-Ayres . 780,000 w r. 1850 90,000 
Glasgow . 730 000 w r. 1820 100,000 
Hamburg 680 000 w r. 1800 100,000 
Budapeszt 680 000 60,000 
Futschou 650,000 P 500,000 
Warszawa 640,000 w r. 1820 . 120,000 

Z powyższego wykazu widzimy, że miast 


z ludnością, przekraczającą milion, jest w świecie 
całym 11, z czego przypada na Europę 6: Lon- 
dyn, Paryż, Berlin, Wiedeń, Petersburg i Mo- 
skwa. 

Miast z ludnością od pół miliona do miliona 
znajduje się 30, a 2 tych 14 w Europie: Kon- 
stantynopol, Glasgow, Hamburg, Peszt, Warsza- 
wa, Liverpool, Neapol, Manchester, Bruksella, 
Birmingham, Amsterdam, Madryt, Barcelona i 
Rzym. 

Miast z ludnością od 400,000 do 500,000 
liczy świat 16, Europa 11, ta sama liczba 16 
z zachowaniem równego stosunku dla miast eu- 
ropejskich: 11 — reprezentuje miasta z ludnością 
od 300,000 do 40v,000. 

Miast wstępnej kategoryi pod względem za- 
ladnienia, to jest od 200.000 do 300,000, dają 
nam wykazy statystyczne 45, z których 28 znaj- 
dują się w Europie. 

Nareszcie miast z ludnością od 100,000 do 
200,000 liczy świat cały 135, a Europa 76. 

Ziestawiwszy cyfry wyżej podane, dojdziemy 
do liczby 225 miast z ludnością nie mniejszą, 
jak 100,000, z czego na Europę odliczyć należy 
więcej niż połowę, t. j. 140 siedzib ludzkich, 
z których ilość mieszkańców przekracza poważną 
liczbę 100,000. 

Warszawa w załączonym wykazie zajmuje 
26-te miejsce wogóle, a 11-te w Europie. Lud- 
ność jej wzrosła w ciągu bieżącego stulecia sze- 
ściokrotnie. Jeżeli więc wolno przy suchych cy- 
frach stawiać horoskopy, tò przypuszczająć ten 
sam wzrost i rozwój jej w blizkiej przyszłości — 
koniee rozpoczynającego się stulecia winienby 
wykazać około 4 milionów mieszkańców, praw= 
dziwie już wielkiej wtedy Warszawy. 

Najciekawsze zjawisko w kierunku przyrostu 
ludności ze wszystkich miast europejskich przed- 
stawia Łódź, która podług wykazu z roku 1818 
liczyła ludności niecałe pół tysiąca, a dzisiaj, roz- 
rastając się iście po amerykańsku, liczy połowę 
ludności Warszawy; najnowsze bowiem wykazy po» 
dają liczbę mieszkańców Łodzi na trzysta kilka- 
naście tysięcy. W kierunku więc przyrostu lud- 
ności w wieku bieżącym Łódź zajmuje pierwsze 
miejsce w Europie, a jedno z pierwszych w świe- 
cie całym. 


Ostatnie wiadomości. 


Anglicy wobac odwrotu z Pekinu. 

Angielscy mężowie stanu potępiają stanow- 
ozo myśl odwołania wojsk sprzymierzonych z Pe- 
kinu i oświadczają, że rząd avgielski pod żadnym 
warnnkiem nie wycofa swojej załogi, a wrazie 
potrzeby będzie się starał na własną rękę o grun- 
towną reorganizacyę stosunków chińskich. Sekre- 
tarz stanu dla Indyj, Hamilton, wystąpił w Wool- 
vercamptonie z mową, w której zaznaczył, że 
z chińczykami nie łatwo trafić do ładu i dlatego 
w stosunkach z nimi trzeba być bardzo ostroż- 
nym. Przędewszystkiem nie należy czynić nie, 
coby mogło wywołać mniemanie, że mocarstwa 
interesowane chcą zrzec się wywalczonych ko- 
rzyści i wycofać z zajętych stanowisk, Gdyby 
którekolwiek mocarstwo miało wystąpić z taką 
propozycyą, to rząd angielski nie zgodzi się na 
nią i nie weźmie udziału w proponowanej akcyi. 
Sekretarz stanu dodał, że wszystkie mocarstwa 
oświadczyły się przeciw podziałowi Chin i zaję- 
ciu jakichkolwiek części kraju, a pragną tylko 
uzyskać zadośćuczynienie za popełnione wykro- 
czenia i gwarancyę na przyszłość. 

Oświadczenie podobnej treści złożył sekretarz 
stanu w urzędzie spraw wewnętrznych, Ridley, 
w mowie, wygłoszonej w Blagdonie. Przy reor- 


6 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 13 września 1900 r. 


N 209 


ganizacyi zewnętrznych stosunków chińskich, mó- 
wil, trzeba zważać na to, aby ehińczycy nie mo- 
gli poczytywać się za zwycięzców. Anglia musi do- 
magać się zupełnego zadośćuczynienia za hanieb- 
ne pogwałcenie praw międzynarodowych. Nie 
chee ona, aby w Chinach panował rząd obey, 
ale pragnie ustanowienia rządu, któryby był dość 
silny, aby zdołał dotrzymać zawartych układów. 
Minister wyraził nadzieję, że mocarstwa będą po- 
stępowały i nadal w poroznmienin ze sobą. W ra- 
zie przeciwnym Anglia musiałaby działać na włas- 
ną odpowiedzialność 

Mimo tych stanowczych oświadczeń, zdaje 
się, że Avglia zgodzi się na pewne ustępstwa. 
Donoszą przynajmniej, że w Londynie przyjęto 
przychylnie propozycyę kompromisową, przedsta- 
stawioną mocarstwom przez Stany Zjednoczone. 
Według tej propozycyi ma pozostać w Pekinie 
tylko 1,000, a za obrębem murów fortecznych 
2,500 ludzi dla obrony posłów i cudzoziemców. 
Reszta wojsk zaś ma powrócić do Tien-tsinu. Je- 
żeli Anglia rzeczywiście zgodzi się na ten pro- 
jekt, to równiez Niemcy będą musiały zmiecić 
swoje stanowisko. 

Wypadki w Chinach. 

Do półurzędowej wiedeńskiej „Politische Cor- 
respondenz* piszą z Petersburga w sprawie osta- 
tnich propozycyj rządu rosyjskiego: , 

„Wrażenie jakoby najnowsze wystąpienie 
rządu rosyjskiego w sprawie chińskiej stanowiło 
coś nowego i nieprzewidzianego, jest prostem na: 
stępstem faktu, że powoli w niektórych kołach 
politycznych, a zwłaszcza w opinii publicznej po: 
szła w zapomnienie nietylko początkowa postawa 
Rosyi, ale wogóle wspólne zapatrywania mocarstw 
na całą akcyę w Chinach. Kto zada sobie pra- 
cę porówuać pierwsze urzędowe wystąpienie rządu 
rosyjskiego w początkach przesilenia chińskiego 
% obecnem, ten przekona się, że gabinet peters- 
burski pozostał w zupełności wierny wypowie- 
dzianym w owym czasie swym zasadom. Rosya 
uważała zbrojne wystąpienie mocarstw w wypad- 
kach chińskich od samego początku do dnia dzi- 
siejszego za akcyę, mającą ua celu stłumienie 
powstania, nie zaś za wojnę i to nietylko wspól 
ną interwencyę w prowincyi Czili, ale i starcia 
pomiędzy wojskami rosyjskiemi i chińskiemi na 
granicy kraju Amurskiego. Nawet walki liczniej- 
szych oddziałów chińskich z wojskami mocarstw 
ziednoczonych wie zmieniły nie w tem zapatry- 
waniu, ponieważ dowodziło to tylko, że rząd chi- 
Ski utracił władzę nad swemi wojskami, które 
porwał z sobą ruch powstańczy. Żapatrywanie 
to, czemu chyba nikt nie zaprzeczy, przyswoiły 
sobie wszystkie rządy zainteresowane. 

Jeżeli zaś w ocenie stosunków chińskich na- 
stąpił zwrot pewien, to szukać go nie należy po 
strome Rowyi, lecz u tych, którzy powoli wżyli 
się w muiemanie, że chodzi o wyprawę w celu 
podvieia Chin. Obarcza się obecnie Rosyę zarzu- 
tem, z powodu rzekomo odrębnej jej postawy, nie 
stawiając się ani chwili, co przecież niezbędnem 
jest do wyrobienia sobie sądu sprawiedliwego na 
stanowisku, wypływającem z samego położenia 
Rosyi. Rosya, jedyny bezpośredni sąsiad pań- 
stwa Środka, pragnąć musi usilniej, niż każde 
inne mocarstwo, zakończenia obecnego epizodu 
chińskiego i przywrócenła stosunków prawidło- 
wych. Na „postawę odrębuą* tego rodzaju zgo- 
dzićby się chyba mogły wszystkie mocarstwa, 
Żadnemu zaś invemu celowi, jak tylko osiągnię- 
«u najszybszego porozumienia z rządem chińskim 
co do żąduń, jakie mu postawić wypadnie, oraz 
uspokojeniu państwa, służyć nie mają propozycye 
najnowsze gabinetu petersburskiego. Wycofanie 
wojsk z Pekinu umożliwiłoby powrót dworu i rzą- 
du, a tem samem zbliżyłoby mocarstwa © krok 
jeden do tego celu. Dopóki władza centralna nie 
powróci do Pekinu, nietylko nawiązanie rokowań 
z władcami chińskimi pozostanie wątpliwe, ale i 
nastręczy się w danym razie możliwość wzięcia 
cesarzowej do niewoli i wysłania wojsk z Pekinu 
do wnętrza kraju. Naiwnego tłómaczenia, że 
opuszczenie Pekinu poczytywane być może a 
pośpieszną ucieczkę z obawą przed potęgą Chin 
przypuszczać nie można u inteligentniejszych kół 
chińskich, nawet najbardziej wrogich cudzoziem- 
com. Gdyby nawet władeowie chińscy, w intere- 
sie swej powagi, rozszerzali to mniemanie wśród 
ludności, to mie będzie ono jednak wyrazem ich 
przekonania wewnętrznego. W obliczeniach zaś 
mocarstw % samej natury rzeczy jedynie wnioski, 
jakie rząd chiński wysnuwa z akcyi wojsk zje- 


dnoczonych, nie zaś nieroznmne opinie pojedyń- 
cych zaślepionych i podrzędnych warstw ludno 
ści odgrywać mogą rolę decydującą.* 


Wybory w Austryi. 


Nowe wybory do rady państwa odbędą się, 
według oświadczeń urzędowych, pomiędzy dniem 
4 grudnia a 15 stycznia. Nadzieje, że przez 
rozwiązanie rady państwa stosnuki polepszą się 
i parlament nowy będzie zdolny do pracy, male- 
ją coraz więcej. Nawet w kołach usposobionych 
dotąd optymistycznie, przepowiadają że krok 
heroiczny, uczyniony przez Koerber'a, będzie zu- 
pełnie bezskatecznym. Skutkiem nowych wybo- 
rów zwiększy się tylko liczba posłów radykalnych 
na koszt stronnictw umiarkowanych i konserwa- 
tywnych, a zwłaszcza Koła polskiego i katolie- 
kiego stronnietwa ludowego. Lewica niemiecka 
liczy z wszelką pewnością zwłaszcza na dotkli- 
wą klęskę Koła polskiego. 

W Galieyi zapatrują się na tę sprawę co- 
kolwiek inaczej, a przynajmniej twierdzą, że 
wybory nie wywołają zupełnego przewrotu. 

„Rozumiem dobrze—pisze w „Dzienniku Pol- 
skim“ jeden z poslów—że przywódcy Koła wo- 
bec i tak juź wielkiej gorączki politycznej 
w kraju, » ruchu wyborczego bynajmniej się nie 
cieszą; rozumiem jeszcze bardziej, że ten czy ów 
poseł drży o swój mandat, ale nie wierzę, aby 
nowe wybory mogły stać się klęską dla Koła, 
Nie należy zapominać o tem, że zasadniczą wal- 
ka wyborcza toczyć się będzie jeno o mandaty 
z kuryi czwartej i piątej, czyli razem o 43 man- 
daty. Z tych 43— mandaty mają dziś rusini, 80- 
cyaliści i opozycyjni polacy, razem, jeżeli się nie 
mylę. 21 mandatów. Walka może się więc to- 
czyć tylko o 22, przyczem nie jest wyłączone, 
że Koło polskie zdobędzie ten lub ów mandat 
z pomiędzy tych, które dziś są w rękach opozy- 
cyjnych. W .owych 22 mandatach zaś jest dość 
wiele takich, o których utracie ani mowy być 
nie może. Gdyby nawet, przypuśćmy, 8 do 10 
mandatów nowych dostało się w ręce stronnictw 
ludowych, to nie ulega dla mnie wątpliwości, że 
te wzmocnione stronnictwa prędzej czy późwiej 
zleją się z Kołem w jedną całość. 

„Wreszcie jeszcze jedno: Jeżeli istotnie, cze- 
mu jednak przeczę, Kołu polskiemu grozi tak 
wielka pośrednia czy bezpośrednia klęsku, to 
zdaniem mojem, ta klęska im późniejsza, tem 
będzie większa. Pojedyńczym posłom może za- 
leżeć na tem, by maudat dwa lub trzy lata dłu- 
żej piastować, ale dla Koła polskiego jest rze- 
ezą niemal obojętną, czy ów rzekomo grożący 
„pogrom* nastąpi dziś czy xa dwa lata*, 

„Słowo Polskie* donosi, że dr. Weigel nie 
będzie już kandydował z Krakowa na posła do 
rady państwa. Jako przyszłych kandydatów wy- 
mienia „Slowo“ pp. Rottera, d-ra Doboszyńskie- 
go, d-ra Seinfelda, d-ra Proppera, d-ra Włodzi- 
mierza Lewickiego, Zygmunta Mikołajskiego i Da- 
szyńskiego. W piątej kuryi krakowskiej prze- 
ciw Daszyńskiemu ma postawić stronnictwo ehrześ- 
ciańsko społeczne kandydaturę prof, Włodzimie- 
rza Qzerkawskiego. W czwartek kuryi krakow- 
skiej, oprócz p. Wójcika, będzie jeszcze kandy- 
dował dr. Stefau Mikołajski. Z „Przyjaźni* ma 
kandydowąć p. Stróżyński, ze strony stojałow- 
czyków będzie kandydował p. Węgrzyn. 

W piątej kuryi tarnowskiej przeciwko posło- 
wi Winkowskiemu będzie kandydował że strouy 
stronnictwa katolicko-narodowego ks. Żygóliński, 
socyaliści zaś postawią kandydaturę p. Sułczew- 
skiego. 

W czwartej kuryi powiatu dąbrowskiego 
przeciw Bojee będzie kandydował ks. Wilczkie- 
wiez, redaktor „Kuryera Dąbrowskiego“. 

W Białej, zamiast dotychczasowego posła 
Zabudy, ma ks. Stojałowski popierać Wojeiecha 
Matochę. wójta z Regalie. 

Z piątej karyi Wadowice-Biała, zamiast Ku- 
bika, będzie kandydował sam ks. Stojałowski. 


We wtorek d, 18-go o g. 9-ej rano 


za spokój duszy ś. p. 


Wladyslawa Wolowskiego 


odbędzie się żałobne nabożeństwo w ko- 
ściele Najświętszej Maryi Panny na Sta- 
rem Mieście—nartępnie akt poświęcenia 
pomnika, na który zaprasza rodzinę, oraz 
przyjaciół i znajomych Wdowa. 


Telegramy. 

Lwów, 12 września. „Przegląd* stanowczo 
zaprzecza, jakoby stanowisko ministra dla Gali- 
cyi, dra Leorarda Piętaka było zachwiane, skut- 
kiem niezadowolenia Koła Polskiego, że rozpisa- 
no nowe wybory. 

Wledeń, 13 września. Rząd rumuński polecił 
swojemu przedstawicielowi w Sofii, aby natych- 
miast zażądał pasportów, w razie, gdyby rząd 
bułgarski nie uczynił zadość wszystkim żądaniom 
rumuńskim, 

Bruksela. 13 września. Listownie -donoszą 
z Glasgowa, że dżuma szerzy się tam coraz sil- 
niej. Rząd vficyalnie przyznaje się do 16 cho- 
rych; wiadomo przecież, że większość ze 112 
osób, oddanych pod obserwacyę, jest ebora. 

Bruksela, 13 września. Depesza z Szangaju 
donosi, że rozpoczęły się już w Pekinie rokowa= 
nia posłów z księciem Czing w sprawie powrotu 
eesarkiego dworu do Pekinu. 

Londyn, 13 września, Dotychczasowa rzecz- 
pospolita transwaalska otrzymała, po wcieleniu 
do posiadłości angielskich, nazwę kolonii Vaal- 
River.. Generał Baden-Povell mianowany mini- 
strem policyi dla Transwaalu, Roberts przeniósł 
główną kwaterę z Belfastn do Pretoryi. 

Londyn, 18 września. Z Taku telegrafują 
pod d. 6 b. m.: Wyprawa, która w piątek odej- 
dzie do Paotingfu, obejmuje dwa pułki jazdy, 
jeduą bateryę, 300 piechurów angielskich, dalej 
1000 włochów, 300 japończyków i oddziały in- 
nych narodowości, 

Londyn, 13 września. Rząd angielski w po- 
rozumieniu z gabinetem waszyngtońskim, posta- 
nowił zażądać ograniczenia na przyszłosć dzia- 
łalności misyj katolickich w Chinach. 

Londyn, 13 września. Poseł chiński oświad- 
cza, że ks, Cziog mianowany został obok Li- 
Hung Czanga pełnomocnikiem do rokowań poko- 
jowych. „Evening Post* dowiaduje się, że ce- 
sarzowa chińska wzięta została do niewoli, 

Londyn, 13 września. Stwierdzono, że poseł 
Ketteler został zamordowany przez oficera chiń- 
skiego na rozkaz cesarzowej wdowy. Dowie- 
dzionem jest również, że pomiędzy cesarzową 
a księciem Tuanem stanęła umowa, że w d. 20 
lipca wymordowani będą wszyscy posłowie. 

Szanghaj, 18 września. Z wiarogodnego żró- 
dła zapewniają, że Li-Hung Czang ofiarował 
Francyi i Niemcom kompensaty za opuszczenie 
Pekinu. W Paotingu dokonano rzezi misyona- 
rzów, kobiet i dzieci. Odbywają się sceny bez- 
przykładnego okrucieństwa w obecności wojsk 
cesarskich. 


SPECYALISTA chorób 
DZIECI | WEWNĘTRZNYCH 


Dr. A. Sałowiejczyk 


Przyjmuje codziennie od 9—10 rano I od 3—5 pp. 


Piotrkowska Nv. 115 
Dentysta 6. JOGHWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 


Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom- 
bowania zepsutych zębów. 
Ta 


mg Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. 


Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osladł w Łodzi, jako specyalista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Ne 121, 


przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 popołudniu. Pa- 
nie od 5 do 6 popoł. 24—140—0 


Lekarz-Dentysta 


Adolf Żadiewicz 


przyjmuje w domu 
Piotrkowska 79 dom p. Lejmana. 
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WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 


i zaklad reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 


p. f. „HELENA“ 


Piotrkowska Mè Ill w Łodzi. Telefon Me 851, 


Przyjmuje garderobę damską 1 męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 
nla | ozyszczenin. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chemieznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go- 
zin, 55—26—26 


BEE” W Niedzielę i święta zakład (woli UK n | 


AAAA AEREE 


Zakład naukowy z pensyonatem 


KAROLINY STRZEMIŃSKIEJ 


w Warszawie, Wspólna Ne 39 
lekcye rozpoczynają się dnia 5-go września. 


T 


1075—4—3 


u" pensyi IV-tlesowej żeńskiej 


LEONTYNY RAJSKIEJ 
Krótka Ne 12 


zapis uczennic zaczął się dnia 23-go sierpnia od sodziny 10-ej 
do 5.ej. Lekcye 1-go września, 


WRAK 


$ 


901—12—12 


W klasach handlowych CYRKLERA 


śnia, Wykładane będą: buchalterya, arytmetyka komercyjna, 
prawo wekslowe, korespondencya, języki i rachunki ogólue 
Zapis odbywa się codziennie od godz. 9 rano do 4 popołu- 
dniu i o 8 godz. wieczorem. 


Ulica Nawrot Ne 37. 


1025-10-10 


NN (zaczą 


Księgarnia, Skład rycin, Nut i materyałów piśmiennych 


pi im R. SCHATKE 


(Właściciel Leon Sima) 


w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 71. Telefon. połącz. 


IW” Posiada na składzie w znacznym wyborze książki w różnych języ- 
kach, ze wszystkich gałęzi wiedzy i nanki, po cenach katalogowych. 
Dzieła brakujące dostarczą w możliwie krótkim, czasie. 

Nowości beletrystyczne polskie, francuskie i niemieckie. 
MS” Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma krajowe i zagraniczne 

po cenach katalogowych i odsyła takowe do domów. 

XE- Skład nut zaopatrzony w ostatnie nowości mnzyczne wydawnictw 
krajowych jako też i zagranicznych. Tanie wydania Jurgensona, Pe- 
tersa | Stelngraebera. 

aF- eat ja polska i niemiecka stale zasilaną jest w nowości bele- 

. Warunki abonamentu od Nowego Roku zniżone. 

2e- Wielki wybór rycin i fotografii, rozmaitych wielkości. 

gÇ- Przyjmuje zamówienia na oprawę książek i obrazów. 

BĘ- Katalogi książek i nut oraz Xi okazowe pism udziela bezpaśnie. 2 

IKS: Wielki wybór kart pocztowych z widokami miejscowym i innych. 
miast oraz fantazyjnych artystycznie wykonanych. 38i—24—18 


lekcye wieczorne dla dorosłych rozpoczną się 1-g0 wrze- ai | 


<g przyjmuje osoby 


Moscou 
FOUBNISSEURS p 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. PP., iż w 
dnin 7/9 1900 r. przeniosłem swój 


< aklad introligatoniki 


na ul. Przejazd Mż 14 


sklep po p. Fiszerze, 
to jest artystyczną pracownię portretów 
passepartout, ram ozdobnych, wyrobów plu- 
szowych i skorzanych, ksiąg haudlowych, 
kolekcyjnych, skorowidzów, teczek, port- 
feli itp. oraz oprawy obrazów i książek, 
Polecając się nadal łaskawym względom 

pozostaję z szacunkiem 
Józef Nowacki. 


Egzystująca od lat 10-ciu w Łodzi 
PRACOWNIA 


Haftów i maczenia bielizny 


JD MAZURKIEWIGIOWEJ 


Ul. Przejazd N: 12, m. 14 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
harfin wchodzące, gwarautuje artysty- 
czne wykończenie po możliwie niz- 
kich cenach. Tamże są do sprzeda- 
nia przody haftowane do koszul dam- 
skich, 


f 
| 


Profesor Szkoły Muzycznej 


Antoni Grudziński 


interesowane od 


5—6 godz. po południu. 
Nowy Rynek Ne 6, m. 22. 


OGRÓDEK FREBLOWSKI 


MARYI ZARZYCKIEJ 


przyjmuje codziennie. 


Mikołajewska 31, parter. 
1072—36—2 


Prośby na Najwyższe Imię 
1 do wszystkich bez wyjątku władz oraz 
osób, przepisywania 1 tłómaczenia usku- 
teczniają się w mojem 
| Biurze próśb i zażaleń 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do- 
mu 3 88 m. 18 a z ulicy Mikołajewskiej 
86, gdzie zjazd sędziów pokoju. Dla bie- 
i dnych od 8—9 bezpłatnie. 


"Tak. Ludwik Wik 


powrócił 
Średnia Ne 8 róg Wschodniej. 


Dr. moi. Goldfan, 


Specyalista chorób moczopłcio- 
wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka N. 18, 


(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej, 
Przyjmuje od 8—11 przed poł, i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 

954—20—9 


Dentysta Roman Ritt 


od dnia 1-go lipca przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską Ne 83, 
vis-à-vis domu W-go Petersilge. 


Zęby sztuczne z podniebieniem i bez, 

płombowanie i różne operacye dentystyczne 

bez bólu przy pomocy rozweselającego 
gazu. 60-1 


Ded. Runlktt 


Specyalista chorób 
uszu, nosa, gardła i zboczeń mowy 
Przyjmuje od 9 — l] r. i od 4—7 popoł. 
w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Mż 4. 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g 10 rano do l pps 
i od 3—8 ‘Todes popat 


Lekarz T. OSIECKI 


Rynek Geyera 
powrócił. 


Choroby wewnętrzne dzieci 1 weneryczne. 
1095—4—1 


Or. med. Wied. uniwer. 


N. GOLDBLUM 


Specyalista chorób wewnętrznych i ner- 
wowych 
POWRÓCIŁ. 
Przeprowadził się na ul. Cegłelnianą 53. 
Przyjmuje od 9—10 r. i od 4—6 popoł. 

12—6 


Zaraz tub od 1-go października r. b. 
poszukuje się mieszkania na parterze 
lub na i-em piętrze nadającego się dla 
"Towarzystwa Śpiewackiego i składającego 
się z obszernej sali, pokoju, kuchni i przed- 
pokoju. Łaskawe oferty uprasza się sklas 

L. 300, 


dać w redakóyi „Rozwoja* pod lit. 
118 2 


Jezusa kam karta pobyśn wydana przez 
lwójta gminy Radogoszcz na imię Wła- 
dysława Antoniewskiego. 1179-8-2 


ggissła karia pobytu na imię Antoniego 
Nowakowskiego, wydana z magistratn 


m. Łodzi. 1177—3—3 


gusta karta pobytu na imię Józefy 
Jetrzekowskiej, wydana z gminy Rado- 


goszez 1363-1-1 


praa wia n wid ruski wydany d. 2 sierpnia 
1899 r. przez magistrat m Warszawy 
na imię Karol Ettelt, Łaskawy znalazca 
raczy złożyć w magistracie m. Łodzi. 3-2 
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EEEE RI OCE E A ZRZEC, De sprzedania sklep spożywczy. Wia- 


Obwieszczenie. ETT kazadi "tom Rodeo 


| à ilia piekarni do sprzedania zaraz. Ul. 

i. Widzewska X 129. 1185—2—2 

| DEWEY B t z aą W 

7 ' f j Ke męski przyjmuje wszelkie ob- 


Łódż, ul. Piotrkowska 66, stalunki i reperacye, wykonywa akū- 
rątnie. Ulica Niciarniana ÑM 11 w Wi- 


1 1 | A 5 
Tiwa A Krl KWI miasta Luiz poleca Sz. Publiczności swe wyroby | dzewie. Polecam się łaskawej publiczno- 
1 biurowe i w zakres swego fachu | ści Ludwik Dziewiński. 1181—2—2 
wchodzące. Kope powóz kryty 4 osobowy w dobrym 
stanie. Oferty składać: Ul. Skwerowa 


Niniejszym podajemy do wiadomości dłużników Towarzystwa Kre- 
dytowego miasta Łodzi, że w duiu 19 sierpnia (1 września) upłynął osta- - 


XÑ 20 m. 14. 2—15p 


teczny termin opłaty raty majowej z 1900 roku, od pożyczek przez To- ; 2 
warzystwo udzielonych. Przeciw zalegającym w opłacie, a jest ich nie- Feliks Krzyżanowski e a Ole 
stety wielka liczba, wystąpimy bezzwłocznie na drogę sądową i nieru- Nauczyciel muzyki i śpiewu ty w redakeyi „Rozwoju“ pod lit. X. Y. 


chomości ich będą wyznaczone na sprzedaź przez publiczną licytacyę. 1106—0—4d. 


Patentowany przez Konserwatoryum war- 


Prezes E. Herbst. N i Mp: do robienia pończoch na sto 
1068—1—1 Dyrektor Biura A. Rosicki szawskie, | Migieł, z powodu wyjazdn, natychmiast 
EKZZ BB sia | do sprzedania poniżej kosztu. Wiadomość 

n ania sierpnia 2 z f jut. —d—: 
—_ 4ód, dnia 29 sierpnia (Ji września) 1900r: __. ||, | ul, Piotrkowska Mr. 132 | 0% „Romon aoaaa 
mieszkania X 31. 1020-26-7 Ms! do sprzedania zaraz Nawrot 59 
3—3 


Dtiory uzaiowoce 


do wszelkich zakładów naukowych 


— poleca — 


Emil Schmechel 


róg ul. Przejazd i Piotrkowskiej 


NB. Wszelkie części ubrania znaj- 
dujące się w magazynie oznaczone 
są conami. 993—d—18 


Nere jezyków nowoczesnych. Wyucza 
się gruntownie języków nowoczesnych, 
dwa języki do wyboru w kilku miesiącach. 
Tamże udziela profesor konserwatorynm 
brukselskiego lekcye na fortepianie. UL. 
Krótka Ñ 7 m. 9. 9T4-5-4 
anczycielki, korepetytorów, freblówki, 
bony, kasyerki poleca Biuro nauczy- 
cielskie Rościszewskiej, Piotrkowska Ni 93. 
1195—3—1esw. 


ylko 5 koncertów 


środa, czwartek, piątek, sobota i niedziela 


-Orkiestry Namysłowskiego 


W SALI KONCERTOWEJ 
(zez dziowczynkę na własność mającą 


przy ulicy Dzielnej. 
2 S INSTYTUT 8 kwartały. Wiadomość u Jusłowskiej 
WEJSCIE 40o K: WEJSCIE 4o K. | Gimnastyki Szwedzkiej i Leczniczej | 170023 % 61- PE 


IR Ę 7 1.1 | (gzodnik z dobromi świadectwami poszn- 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Wandy Piętkowskie | gz ET e 


lit. L. 1192-3-1 


Qaar prywatne po 40 kop. Średnia M 
3 m. 11, II piętro 6—2 


(pax gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Stefana N 5, m. 4, 
I piętro. 4—3 


Egz. od roku 1846. Południowa Nr. Il. otrzebny jsst zaraz ekspodyent fachowy 


z x G w : do piekarni Warszawskiej. Zarzowska 

Parowa farbiarnia, pralnia chemiczna aatykę seałodęł E w 
s] p | mnastykę szwedzko-lecznicą i peda- Potrtony od s| Grabóda: desy wół 
z gogiczną rozpoczyna się daia 15 go | E niedaleko hotelu Victoria nieumeblowa- 
i kamera dezynfekcyjna września r. b. | my z oddzielnem wejściem, ustuga 1 użrzy- 
Nowozsangażowana szwedka % in- | SPE r zde przyj- 

S | muje a nistracya »; zwrju 
u : ; c stytutu gimnastycznego w Sztokol- | w 1172-3-.8 
| 


mie przyjeżdźa w połowie września. , =< 
Przy) P pokój umeblowany z ustaga. do wynaję- 
* 


w Warszawie, filia w Łodzi, Zielona 5, poleca się z nadehodzacym se- Sios oma czteroletnią praktykę, | Eoia zaraz. Ul Piotrkowska Nè 108 
zonem jesiennym Sz. publiczności. 1092—5—3 | 59% EE trik WE A neoa 
ZZ S 


gielski. Potrzebna zaraz bona polka od 25 do 36 
x aii a i "TT | Dilat, z dobremi świadectwami. Wiado- 
W Iv-klasowej szkole W Szkol 6-1 k zoalng ość w zadakoyi „Rózwojił AT 
- a | potzobny subjekt felozorski zaraz do 
BĄTKIEWICZÓWNY s zako 
Cilov na G4 


z pensyonatem i klasami przygotowawcze- 3-1 
mi egzaminy wstępne odłożono do 28 i 29 

lekcye rozpoczęły się. Dzieci przyjmują się 

w wieku od lat 6. 1057 


śmie (101 misek. Todsziwa |opyctczainyj "je „Olłowiee "ue" zzożijką 
przyjęcie nowych kandydatów można skła- | © do terminu od 15 do 16 lat. Pierw- 
dać codziennie od 10 r. do 2 popołudniu | szeństwo mają z prowincyi. Wiadomość 
do 10 września w kancelaryi szkoły. ua Księżym Młynie u p. Luśrasińskiego. 


Ul. Wólczańska Ne 21. 1189—3—1espo 
R Pomocnik do gospodarstwa 1 porządkowy 

H. ROŚCISZEWSKI pojedyńczy potrzebni do folwarku Rą- 
x bień po Łodzią. Wiadomość w redakeyi 

„Rozwoju.* 3—3 


Dla składników SPA roaitch rostok Piizkowska 


sprzedaje sie tanio w Lodzi morga grantu ROŚ kk owi TEM 


na szlacheckiem prawie, z domkiem miesz- | 
kalnym murowanym, budynkami gospodar- | Sklep mydlarsko-dystrybucyjny z powodu 
czemi i ogrodem przy torze kolei obwodo- | zmiany interesu do sprzedania Piośrko- 
wej. Wiadomość w redakcyi „Rozwoju“. | wska 240 1168—5—4 


-T Jpalił się paszport i książeczka legity= 
acyjna wydana przez wójta gmiuy Ku- 


; 
IAONANA imię AMP ONIOCE. 
U sława Stomborowskiego. 3—3 

olnicze i wszelkie maszyny przyjmuje 
undurki dla panienek przyjmuje do ro- się do reporacyi w fabryce kamieni 
Miu magazyn ubiorów dziecięcych M. | młyńskich i narzędzi młynarskich Karola 


Polaskiej. Piotckowska M 39. 1181-6-2 | 45% Lipowa „36. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 


Do, rroajęcia od 1 października 3 poko- skiego w Poznaniu. 701—72-d. 

je z kuchnią. Wiadomość ul, Piotrkow- 

ska JŁ 192 m. 8, II piętro (oficyna). U 
1168—1—6 


IV-klasowa pensya żeńska 


JANINY TYMIENIEGKIEJ 


przeniesioną została 


na ul. Średnią Ne 3 (dom W-go Szulca) 


Program wykładu gimnazyalny: Gimnastyka, śpiew i tańce. Lekcye rozpoczęte 
Zapisy uczonie w lokalu pensyi codziennie od 9— 1 i od 4—6 popołudniu. 
W niedziele i święta od 3 — 5 popołudniu. 


ne jemne, 6duquów dame (française) pré- 
eódommenś instituterice—cherche de de- 
mie-place pour direction d'enfants plus 
âgés, on dame de compagnie sub. Anne J. 


Zakład naukowy męzki, kurs -letni 


Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska N£ I2I vis-. 


Lekoye 20 sierpnia. Zapis uezniów codziennie. Kierunek filologiczny i realny, 
a zatem przygotowuje się dzieci do pierwazych trzech klas gimnazynm, szkół: 


handlowych, realnych, wyższej rzemieślniczej | eto. 856—4-16 


Dyzrresiecia od 1 pażdziernika miesz- 
kania składające się x pięciu, trzech, ssa karta pobytu na imię Francisz- 

dwóch i jednego pokoju z kuchniami, wo- ka Kaczki, wydaną z gminy Radogoszcz, 

dociągiem 1 zlewem. Sklep narożny z mie- 1193—8—1 


szkaniem i piwnicą. Ul. Pańska 13. d-14 - 
35 gsecy robli pottzóbne na pierwszy 
Do pokò 0d frontu I piętro, przy fa- | numer na dom położony przy pierwszo- 
mili dla pań lub pensyonarek, wejście | rzędnój ulicy. Wiadomość r redakeyi 


wspólne. Ul. Zachodnia X 51, stróż wska- „Rozwoju“ L. O. 
1194—3—.1 1170-3-.2 


vis ul. Nawrot 


A A 


Jiossonemo nemeypon, r. Joms» 29 ABrycra 1900 r. 
Redaktor i Wydawca W. Czajawski. W drykarmi „Rozwoju“ Pietrkowaka JA IM 


